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ROZDZIAŁ 1 

Sophie 
— Dziesięć osób na imprezę Sophie Sage — oznajmiłam wielkiemu, 
groźnemu bramkarzowi stojącemu za aksamitnym sznurem. 

Facet był cały ubrany na czarno, a jego wargi wykrzywiał przyrośnięty 
już na stałe grymas, ale zakładałam, że to efekt uboczny wykonywanej 
pracy. W każdy piątek i sobotę miał pilnować tego, by klub wypełnił 
się imprezowiczami, którzy będą dobrze się bawić, a równocześnie nie 
będą się zachowywać, jakby byli totalnymi dupkami. 

Jasne, to może nie brzmi jak coś trudnego, ale wystarczy postać 
w niekończącej się kolejce przed klubem — na domiar złego na dotkli-
wym mrozie w środku lutego — zaledwie przez pięć minut z ludźmi 
wołającymi i krzyczącymi w stronę ochroniarzy, by przekonać się, że 
absolutnie nie ma w tym nic łatwego. Przede wszystkim bramkarzowi 
płaci się za znoszenie obelg i kontakt z roszczeniowymi, pijanymi idio-
tami. Przez całą noc. Dodajmy to tego zalew pryszczatych nastolatków 
z fałszywymi dowodzikami i kartami kredytowymi podebranymi nie-
świadomym rodzicom i dochodzisz do wniosku, że prędzej natarłabyś 
sobie gałki oczne pokrzywą, niż zamieniłabyś się z bramkarzem. 

Spojrzał na swoją listę, a potem z powrotem na mnie. 
— Zakładam, że Sophie to ty? 
— Zgadza się. Ja jestem nią, a ona jest mną — odpowiedziałam nieco 

nieskładnie, starając się opanować szczękanie zębami. Mój oddech za-
wisł na kilka sekund w powietrzu i włożyłam ręce głębiej w zakamarki 
sztucznego futra, by drżenie nie dotarło aż do kolan. 
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Przeniósł wzrok na moje towarzyszki, na moją bliźniaczkę Belle, 
starszą siostrę Katelynn, a następnie na resztę naszej niewielkiej grupki, 
do której wliczało się siedem najlepszych koleżanek Belle — Laura, 
Tasha, Kirsten, Jackie, Tonya, Bri i Devon. 

Wszystkie one albo studiowały z Belle na Uniwersytecie Nowego 
Jorku, albo pracowały z nią w Agencji Modelek MK. Niektóre znałam 
lepiej niż inne, bo spędzałyśmy z Belle razem mnóstwo czasu, ale one 
i tak kwalifikowały się bardziej jako jej osoby towarzyszące niż moje. 

— Która jest przyszłą panną młodą? 
— To będzie ta tutaj ślicznotka z szarfą — odpowiedziałam i cof-

nęłam się, by objąć moją bliźniaczkę ramieniem. 
Belle uśmiechnęła się, a reszta naszej, już leciutko zawianej, grupki 

zrobiła hałas, który sprawił, że siostra ze wstydu schowała twarz w moje 
ramię. 

Zachichotałam i uścisnęłam ją wspierająco. 
Podczas tego fantastycznego wieczoru panieńskiego, który zapla-

nowałam dla siostry, nasza ekipa bawiła się jak nigdy dotąd i była na 
najlepszej drodze do zalania w pestkę, jak również gotowa na czwarty 
i ostatni punkt programu w jednym z najgorętszych nowych lokali w No-
wym Jorku, Club Craze. 

— Cze… czekajcie! Wy dwie jesteście… — zaczął bramkarz i na-
tychmiast rozpoznałam słowa, które nieodmiennie pojawiały się przed 
tym, co wszyscy mówili, gdy zobaczyli razem Belle i mnie. 

— Bliźniaczkami jednojajowymi — dopowiedziałam za niego z sze-
rokim uśmiechem na twarzy. — Jesteśmy ciemnowłosymi odpowied-
niczkami sióstr Olsen. 

Belle prychnęła. 
— Ale nigdy nie spotkałyśmy wujka Jessego. I nie zdziwaczałyśmy 

po tym, jak dorosłyśmy. 
Miałam ochotę przewrócić oczami za nas obie, bo miałyśmy to już 

przećwiczone i powtarzałyśmy ten tekst średnio co godzinę, ale reakcja 
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bramkarza przyćmiła moją wewnętrzną walkę z potrzebą samodepre-
cjacji. Nie wiem, czy ten gość nigdy nie widział na żywo bliźniaczek jed-
nojajowych, ale po prostu patrzył to na mnie, to na Belle, jakbyśmy były 
dwiema kosmitkami, które właśnie wysiadły z UFO. Może mamy zie-
lone oczy, ale na pewno nie twarze. Przynajmniej jeszcze nie. Jeszcze kilka 
godzin picia i kto wie, kto wie… 

Na szczęście gdy Tonya bezwstydnie zaoferowała zaprezentowanie 
mu swoich imponujących balonów — jeśli tylko wpuści nas do środka, 
zanim zupełnie zamarzną i zamienią się w cycki wiedźmy — skupił 
z powrotem uwagę na swojej liście i grymas na jego twarzy nieomal 
zamienił się w uśmiech. 

— Na razie jeszcze musicie pozostać ubrane — powiedział i po-
trząsnął głową. — Ale gdy już znajdziecie się w środku i zostaniecie 
odprowadzone do waszej prywatnej sali dla VIP-ów… — Puścił oczko 
do Tonyi. — Wtedy możecie się bawić tak, jak tylko będziecie miały 
ochotę. — Oblizał wargi i wymamrotał sam do siebie: — Na serio muszę 
pomyśleć, czy nie warto byłoby poprosić o zmianę stanowiska. 

Tonya roześmiała się i wspięła na palce, by dać mu w policzek pi-
janego całusa. 

— Prywatna sala dla VIP-ów? — wyszeptała mi do ucha Belle, naj-
wyraźniej zbyt spanikowana, by skupić uwagę na odcinku Kawalera 
do wzięcia: Edycja specjalna, bramkarz w klubie, który rozgrywał się 
wprost na naszych oczach. 

Oderwałam wzrok od akcji, by uspokoić ją mrugnięciem i uściskiem 
ramienia, a gdy z powrotem się odwróciłam, nasz uprzednio nieporu-
szony bramkarz rozpinał właśnie atłasowy sznur i wpuszczał nas do 
środka, zadowolony z wybryków Tonyi. 

Trochę żałowałam, że nie zobaczyłam wszystkiego, ale alleluja! 
Poczułam falę ciepła ze środka klubu. 

— Bawcie się dobrze, panie. 
— Żebyś wiedział! — zawołała wesoło Kirsten i objęła ramiona Laury 

i Bri. — Najpierw drinki, potem tańce! 
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Katelynn dyskretnie wsunęła dwudziestodolarówkę do przedniej 
kieszeni koszuli bramkarza i poklepała go po piersi. 

— Pamiętaj o tym i o zderzakach Tonyi później, gdy będziesz mu-
siał siłą wyprowadzać którąś z tych wariatek ze swojego klubu. 

Po tym pozwolił już sobie na pełnoprawny uśmiech, a ja ujęłam 
dłoń Belle. 

— Lecimy, siostrzyczko! Czas na wielki finał twojego wieczoru pa-
nieńskiego! 

Gdy przekroczyłam wielkie drzwi, poczułam gorące powietrze na 
twarzy i westchnęłam z ulgą. 

Dzięki bogom. 
Szybki rytm muzyki house stawał się coraz głośniejszy, gdy szliśmy 

wzdłuż dyskretnie oświetlonego korytarza, prowadzącego w głąb klubu. 
Im głębiej wchodziliśmy, tym bardziej muzyka wypełniała mi uszy i tym 
odważniej zawiane dziewczyny idące przede mną kołysały biodrami 
i głośno wyrażały entuzjazm. 

Club Craze aż cały podskakiwał, a przecież nawet nie był jeszcze 
oficjalnie otwarty. Do licha, to była dopiero rozgrzewka przed otwarciem. 
Znalazłyśmy się tu tylko dlatego, że po usłyszeniu o rychłym rozpo-
częciu przez nich działalności weszłam na ich stronę, by znaleźć coś po-
trzebnego mi do pracy, i zobaczyłam ogłoszenie zachęcające do zor-
ganizowania prywatnej imprezy. Nawet nie myślałam, że zostaniemy 
wybrane, ale właśnie tak się stało. 

Miałam tylko nadzieję, że klub sprosta rozbuchanym oczekiwaniom. 
Gdy doszliśmy do końca, otworzyła się przed nami wielka, otwarta 

przestrzeń, wypełniona masą imprezowiczów, a śliczna blondynka 
ubrana w obcisły, całkowicie czarny kostium przywitała nas drapież-
nym uśmiechem. 

Żeby w ogóle usłyszeć cokolwiek w tym pandemonium, przepchnę-
łam się na front naszej wesołej grupki i pochyliłam do niej, gdy mówiła: 
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— Jeśli pójdziecie za mną, dziewczyny, to zaprowadzę was do wa-
szej prywatnej sali dla VIP-ów. 

Ewidentnie bramkarze uprzedzili ją o tym, że się pojawimy. Dałam 
znak reszcie, żeby szły za nią. Policzyłam starannie wszystkie i prze-
puściłam je przodem, tak by żadna się nie zagubiła. Ruszyłam za nimi, 
gdy nagle ktoś złapał mnie za tył płaszcza i pociągnął w drugą stronę. 

— Co u dia… — pisnęłam z wdziękiem zarzynanego kota. Nic to 
oczywiście nie dało, bo muzyka była tak głośna, że moje imprezowe 
koleżanki pewnie by się nie zorientowały, nawet gdyby za ich plecami 
wybuchła bomba. 

Potknęłam się i omal nie upadłam, a gdy usiłowałam utrzymać się 
na nogach, jedynym, co powstrzymało u mnie wybuch paniki, było 
to, że napastnik pachniał perfumami mojej siostry. 

Zanim się zorientowałam, Belle zaciągnęła mnie do zamykanej 
damskiej toalety. W momencie gdy drzwi się za nami zatrzasnęły, za-
blokowała je tak, by nikt inny nie mógł wejść do środka. 

— Soph, nie mogę tego zrobić — wyszeptała ostro do mojego ucha, 
po czym cofnęła się w stronę umywalek i luster. 

— O czym ty mówisz? 
Kręciła głową. 
— Nie mogę tego zrobić. 
— Nie możesz czego zrobić? 
— Wiem, że mówiłam, że chcę wieczoru panieńskiego z pełnym 

wykopem, ale mam już dość. 
Uniosłam głowę zaskoczona. 
— Co to znaczy, że masz już dość? 
— To znaczy tyle, że mam już dość! Nie pozwolę, by jakiś nasmaro-

wany oliwką striptizer odstawił mi prywatny taniec na oczach wszystkich! 
Mrugnęłam kilkakrotnie, otworzyłam i zamknęłam usta jak ryba, 

podniosłam palec, by dać znać, że coś powiem, po czym go opuściłam. 
Co to, do diabła tasmańskiego, ma znaczyć? 
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— Sophie. — Podeszła i złapała mnie za ramiona. — Ja nie żartuję. 
Jeśli będę musiała siedzieć w prywatnej salce, a wszystkie moje kum-
pele będą patrzeć, jak jakiś gość ociera się fiutem o moje nogi, to chyba 
mi puszczą zwieracze. Albo dostanę ataku serca. Albo udaru. Albo… 

— Belle — przerwałam jej, zanim doszłoby do ataku paniki. — 
Weź głęboki oddech. Uspokój się. 

— Uspokój się? — powtórzyła moje słowa z szeroko otwartymi 
oczami, w których iskrzyło się szaleństwo. — Nie mogę się uspokoić! 
Za chwilę wszyscy w tym durnym pokoju dla VIP-ów, który wynajęłaś, 
będą patrzeć, jak ociera się o mnie striptizer. Nie mam ochoty być ludzką 
poduszką i nie chcę, żeby wykonywał przy mnie ruchy frykcyjne czy 
co tam. Nie dam rady. Nie mogę. 

— O ile się orientuję, poprawne politycznie określenie to tancerz 
egzotyczny i to nie polega na tym, że spuści ci się do pępka. Takie rze-
czy tylko dla chętnych na zapleczu. 

— Sophie, to nie jest moment na sprośne uwagi. 
Prychnęłam. 
— Słuchaj, nie chcę tu wyjść na wredną babę, ale wydaje mi się, że 

powinnam ci przypomnieć, że to ty powiedziałaś, że właśnie tego chcesz. 
Właściwie pamiętam to słowo w słowo. — Zmieniłam ton głosu, by ją 
naśladować i powtórzyłam jej dokładnie: — Chcę zaszaleć, Sophie! 
Załatw to! To moje ostatnie hurra! 

— Wiem! — Wyrzuciła obie ręce w górę. — No wiem. Myślałam, 
że tego chcę. Ale nie chcę. Chcę tylko wrócić do domu i żeby John 
wymasował mi stopy. 

— Belle. — Byłam zszokowana do tego stopnia, że aż się roześmiałam. 
— Kochanie, nie możesz teraz wrócić do domu. Wszyscy tu przyszli, 
by z tobą świętować, a nasza limuzyna z kierowcą nie pojawi się przez 
najbliższe trzy godziny. Poza tym jestem przekonana, że Tonya zdrowo 
by się wkurzyła, gdyby nie dostała okazji do wykorzystania wszystkich 
dolarówek, które ze sobą dziś przyniosła. Widziałaś w limuzynie, ile 
tego miała. Ze trzy setki upchnięte w rowku między piersiami. 
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Belle westchnęła ciężko i przeczesała ciemne włosy palcami. Była 
wzburzona. Zdenerwowana. Ale docierało do niej to, co mówiłam. Przy-
najmniej wydawało mi się, że tak jest. 

— Zupełnie nie masz się czego obawiać. Po pierwsze, wyglądasz 
świetnie. — Powiedziałam to, ujmując ją za ramiona i obracając do 
lustra tak, by mogła w nim zobaczyć swoje odbicie. — Po drugie, nikt 
cię nie osądza. Wszyscy tutaj chcą tylko dobrze się bawić. I tyle. Przecież 
nie zapłaciłam tancerzowi egzotycznemu, żeby postarał się dla ciebie 
o szczęśliwe zakończenie za pomocą penisa. Tylko taniec, przysięgam 
— namawiałam, próbując wpłynąć na jej rozchwiane emocje i trochę 
ją uspokoić, ale nie potrafiła się nawet uśmiechnąć w odpowiedzi. 

Z nas dwu to moja siostra jest introwertyczką, a ja mam bardziej 
ekstrawertyczną osobowość. Pewnie właśnie dlatego ja zawodowo zaj-
muję się planowaniem imprez, a ona wyszukuje modelki do obsługi 
tych imprez. Nigdy nie lubiła być w centrum uwagi i zawsze lepiej się 
czuła, siedząc w kąciku cicho jak trusia, a nie w samym środku pokoju, 
pod obstrzałem spojrzeń. Nie znaczy to, że wśród ludzi, z którymi czuje 
się komfortowo, nie potrafi nic powiedzieć — wobec Katelynn, swo-
jego narzeczonego Johna i wobec mnie potrafi być bezlitośnie szczera 
— ale gdy w grę wchodzą koleżanki i jakiś kompletnie obcy facet? 
Można zapomnieć o jej śmiałości. 

Nie zliczę, ile razy, w czasach gdy dorastałyśmy, musiałam prowadzić 
za nią prezentacje w szkole, bo nauczyciele i tak nas nie rozróżniali, 
a lęki społeczne Belle wywoływały u niej ból brzucha. 

Był to zresztą główny powód, dla którego wielokrotnie upewniałam 
się, że na pewno chce mieć tego rodzaju wieczorek panieński. Taki, na 
którym to ona będzie w centrum uwagi tych wszystkich ludzi, podczas 
którego odwiedzimy kilka gorących nowojorskich lokali i który skoń-
czy się na scenie z seksownym tancerzem egzotycznym z Club Craze. 

I choć Belle wielokrotnie mnie zapewniała, że tak, dokładnie o tym 
marzy, pewnie powinnam była przewidzieć, jak ostatecznie potoczy 
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się ten wieczór. W końcu znałam ją przez całe swoje życie i naturalnie 
to pasowało do niej o wiele bardziej niż stwierdzenie „po prostu chcę 
zaszaleć”. 

Szczerze mówiąc, w takiej chwili podziękowałam opatrzności, że 
razem z Johnem postanowili, że ich ślub będzie skromny i tylko dla 
wąskiej grupy gości. Dać czadu podczas wieczoru panieńskiego to jedno, 
ale w dniu ślubu? Wielki znak STOP. 

Napotkałam spojrzenie jej szmaragdowych oczu w odbiciu w lustrze, 
ale gdy przechyliła głowę w bok i zaczęła bębnić palcami po policzku 
w sposób, jaki widziałam już tysiące razy, zmarszczyłam brew. 

— Dlaczego tak na mnie spoglądasz? 
Wzruszyła ramionami, ale na jej ustach pojawił się diaboliczny 

uśmiech. 
— Co ty knujesz? 
Uśmiechnęła się tak szeroko, że jej umalowane czerwoną szminką 

wargi wydawały się wręcz okalać głowę. 
— Naprawdę zależy ci na tym, żebym się dobrze bawiła na moim 

wieczorze panieńskim? 
Przewróciłam oczami. Cóż to w ogóle za pytanie? 
— No pewnie! 
— Czyli naprawdę, naprawdę tego chcesz i jesteś gotowa na wszystko, 

by to osiągnąć? 
Zmrużyłam powieki i spojrzałam na jej odbicie. 
— Wziąwszy pod uwagę to, że za darmo zapewniłam ci moje absur-

dalnie drogie usługi w kwestii organizowania imprez i poświęciłam całe 
tygodnie na zaplanowanie tej nocy, byłabym skłonna powiedzieć, że 
tak, a i owszem. 

— Fantastycznie! — odpowiedziała Belle i zaczęła zdejmować swoją 
czarną marynarkę oraz białą szarfę panny młodej, a następnie roz-
pięła zamek swojej krótkiej sukienki ze srebrnych cekinów. 

— Czekaj… co ty wyrabiasz? — zapytałam i odwróciłam głowę od 
lustra, by spojrzeć bezpośrednio na nią. 
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— To, co muszę, żeby przeżyć do rana podczas mojego wieczoru 
panieńskiego. 

Zmarszczyłam brew, ale zignorowała moje zdziwienie i wepchnęła 
mi w ręce swoje ciuchy oraz szarfę. 

— Zamień się ze mną — oświadczyła i zsunęła szpilki. — Przez 
resztę wieczoru ty będziesz panną młodą, a ja druhną i organizatorką 
tej imprezy. 

— Belle — usiłowałam zaprotestować i potrząsnęłam głową. — 
Nic z tego. 

— Sophie — zaczęła, wyślizgując się całkowicie z sukienki tak, że 
stała już przede mną w tej łazience w samych majtkach i staniku. — 
Owszem. 

— To jak koszmar z powrotem do szkoły średniej — wymamrotałam 
i westchnęłam głęboko. — Belle, mamy po dwadzieścia osiem lat, nie 
sądzisz, że jesteśmy już trochę za stare, żeby na twoim pieprzonym wie-
czorze panieńskim odstawiać numer z Nie wierzcie bliźniaczkom? 

— Soph, jesteśmy bliźniaczkami, identycznymi — odparła i sama 
zaczęła zdejmować z moich ramion płaszczyk ze sztucznego futra. — 
Nikt nas nie rozróżni. 

— Katelynn rozróżni. 
— Katelynn jest zbyt zawiana, by robiło jej to różnicę. — Prych-

nęła i w wyczekującym geście wyciągnęła do mnie rękę z sukienką. — 
A teraz oddaj mi swoje ciuchy. 

Spojrzałam na swoje ulubione spodnie w kant z wysokim stanem 
i jedwabistą bluzkę, a następnie na sukienkę, którą trzymała. 

Można by pomyśleć, że skoro zawodowo zajmuję się organizowa-
niem imprez i ważnych wydarzeń, to będę w stanie tak zaplanować wie-
czorek panieński swojej siostry, że odbędzie się on bezstresowo, ale oto 
patrzyłam prosto w oczy wielkiej, pieprzonej komplikacji. 

Gdy przez drzwi do łazienki zaczęło przebijać się pukanie, zorien-
towałam się, że muszę podjąć decyzję. I chociaż wcale nie planowałam, 
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że tak potoczy się dzisiejszy wieczór, była tylko jedna rzecz, która mogła 
powstrzymać sytuację od wymknięcia się spod kontroli. Niech diabli 
porwą moją osobowość typu 9 według wykresu Enneagram, nakazu-
jącą mi iść innym na rękę. 

— Masz szczęście, że cię kocham. — Wyrwałam jej z rąk sukienkę. 
Belle rozpromieniła się jak rozpuszczony dzieciak, który właśnie 

dostał to, czego chciał. Tak właściwie to była takim dzieciakiem. 
Na litość boską, co ja wyrabiam dla swojej siostry. 

* * * 

— Już czas, czas, aby przyszła panna młoda zajęła miejsce! 
Światła w naszej prywatnej salce dla VIP-ów były przyciemnione 

i poprowadzono mnie w stronę krzesła stojącego pośrodku niewielkiego, 
ale niezatłoczonego pomieszczenia. 

Gdy posadziłam już tyłek na miękkiej wyściółce siedziska, spróbo-
wałam poprawić ciasno opinającą sukienkę Belle, ale nie miało to więk-
szego sensu. Spandex obszyty cekinami był sztywny i obcisły w niewłaści-
wych miejscach, wydawało mi się, że w każdej chwili sama mogę urządzić 
niechciany pokaz erotyczny. Dla kogoś z zewnątrz nasze ciała były nie-
mal identyczne, podobnie jak nasze twarze, ale ja miałam trochę więcej 
ciałka na biuście i w tyłku, a w przypadku sukienki o takim kroju „tro-
chę więcej” zdecydowanie miało znaczenie. 

Na litość boską, jak na dziewczynę, która nienawidzi być w centrum 
uwagi, moja siostra zdecydowanie lubi się ubierać tak, by tę uwagę 
przyciągać. 

Rzuciłam dyskretnie okiem na Belle, ale ta tylko zachichotała i uniosła 
w toaście kieliszek z szampanem. 

— Zdrowie panny młodej! 
Moja siostrunia była jednak małą zołzą. 
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Katelynn wraz z resztą grupy przyłączyła się do toastu, a ja miałam 
wielką ochotę pokazać Belle środkowy palec. Zagryzłam jednak zęby, 
żeby się na nią nie złościć, i celowo uświadomiłam sobie, że moja bliź-
niaczka, udając mnie tego wieczoru, wygląda na rozluźnioną i zado-
woloną, a przecież właśnie taki był cel zorganizowania tej imprezy. 

Postaranie się o to, by Belle dobrze się bawiła. 
Nawet jeśli to oznaczało, że przez następną godzinę będę musiała 

uprawiać ocieractwo z jednym z tancerzy egzotycznych z Club Craze. 
— Panie, chciałabym wam przedstawić naszego gościa, oto Jude! 

— Dziewczyna będąca naszą hostessą zaanonsowała w ten sposób na-
stępny punkt programu i otworzyła drzwi, za którymi znajdował się 
mężczyzna ubrany w czarne spodnie i białą koszulę z podwiniętymi 
na przedramionach rękawami. 

Był wysoki, a ubranie wcale nie ukrywało pięknej muskulatury. 
Z włosami w kolorze ciemnego blondu i lekkim zarostem na twarzy 

facet przypominał mi młodego Brada Pitta. Mówię tu o seksownym 
Bradzie z Podziemnego Kręgu skrzyżowanym z Bradem z Ocean’s Eleven 
tak, by powstał z tej mieszanki niewyobrażalnie seksowny superman. 

— Dobry wieczór, paniom. — Błysnął zębami w seksownym uśmie-
chu, który trafił prosto we mnie, patrzącą na to wielkimi oczami. — 
Tak jak powiedziała Kelsie, mam na imię Jude i od tej chwili to do 
mnie należy zapewnienie wam dobrej zabawy. 

Przysięgam, te oczy były błękitne jak cholerny ocean, a ich głębia 
po prostu hipnotyzująca. Czułam, że nie mogłabym oderwać od nich 
spojrzenia, nawet gdybym chciała. 

O mamusiu. 
Stałam tak całkowicie oszołomiona, aż wreszcie w ostatnim odru-

chu samoobrony zdołałam sformułować świadomą myśl. Wyrwałam 
się z niesamowitego, magnetycznego pola przyciągania jego oczu i pod-
niosłam sprzeciw: 
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— Myślałam, że to będzie Maverick… — zaczęłam, ale zamilkłam, 
gdy uświadomiłam sobie swoją wpadkę. To zdecydowanie nie do mnie 
należało zadanie tego pytania, bo z technicznego punktu widzenia 
teraz byłam Belle i każdy element programu miał być dla mnie nie-
spodzianką. Na szczęście żadna z moich koleżanek nie zwróciła na to 
uwagi. Były za bardzo zajęte pożeraniem wzrokiem Jude’a. 

— Niestety Maverick doszedł do wniosku, że nie jest wystarczająco 
męski dla obecnych tu pięknych kobiet, więc ja musiałem wziąć sprawy 
w swoje ręce i go zastąpić. — Jude posłał nam oczko, a ja poczułam, że 
robi mi się słabo. Boże, ten tekst był tak bezgranicznie kiepski, że majtki 
spadają. 

Nasza hostessa parsknęła i trąciła go łokciem w żebra, ale on tylko 
się roześmiał i ponownie skupił spojrzenie na mnie. 

— Jak rozumiem, to jest nasza przepiękna panna młoda? — zapytał 
lekko chrapliwym głosem. 

Przełknęłam głośno, starając się znaleźć jakieś słowa w ustach zu-
pełnie wysuszonych, niczym u zwierzątka szukającego wody na pustyni. 
Po kilku chwilach jednak zrezygnowałam, bo pomimo tego, jak efek-
townie zadebiutowałam w roli mima, ruszył w moją stronę. Każdy jego 
krok był przemyślany i miał swój cel, a ja poczułam dreszcz przebie-
gający mi wzdłuż kręgosłupa. 

— No pewnie, że to ona! — zawołała Tonya pełną piersią. — To jest 
nasza Belle! 

Kirsten i Laura udawały, że muszą się powachlować, Katelynn się 
roześmiała. Belle obserwowała mnie sponad kieliszka szampana wiel-
kimi, zafascynowanymi oczami. 

Nagle długa ręka z odznaczającymi się na przedramionach żyłami 
sięgnęła w moją stronę, a Jude złapał za szarfę na mojej piersi i posłał 
mi diaboliczny uśmieszek. 

— Gotowa na trochę zabawy? 
O rany. Ani ten ruch, ani ten tekst nie były kiepskie. Wcale. 
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Kiwnęłam głową. Przełknęłam ślinę. Znowu kiwnęłam. 
— Yyyhy. 
A wtedy nachylił się do mnie i wyszeptał mi prosto do ucha: 
— Zapnij pasy, piękna, bo mam zamiar zadbać o to, żebyś bawiła się 

tak cholernie dobrze, jak nigdy w życiu. 
O mamma mia. W co, na Ala Yankovica, Belle mnie tym razem 

wpakowała? 
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